
Rok III. Jtfs 23. Lublin, 5 Czerwca 1919 r. Cena 20 hal.

T Y G O D N I K  
wydawany staraniem Wydz. Sjgałeczno-Wycliow. prty Lub. Stów. Spoż.

Spożywcy — łączcie się!

Redakcja i Administracja Bernardyńska 2, otwarta od 6-ej do 8-ej wiecz. 

Prenumerata półroczna z przesyłką pocztową 4 korony.

KOOPERACJA SPOŻYWCÓW JAKO RUCH KLASOWY.

III. Stowarzyszenie Spożywców na wsi.
Z rozważań dotychczasowych wynika jasno, że stowarzysze

nie spożywców, masowa organizacja najm itów , jest tworem spo

łecznym całkowicie miejskim. Dotychczasowe dzieje kooperacji 
ujawniają, że gruntem  dla niej najwłaściwszym są wielkoprzemy

słowe zbiorowiska robotników fabrycznych (choć nie wielkie sto

lice). Kraj nasz atoli posiada charakter wybitnie rolniczy— wielki 
przemysł nigdy nie dorównywał zachodnio-europejskiemu, a pod
czas wojny został całkowicie zniszczony— oprócz kopalni. Co wo

bec tego czynić nam  wypada? Czy trzymając się ściśle prawo- 
wierności kooperacyjnej ograniczyć się do ciaśniejszego koła ko

operatyw miejskich? Czy też usiłować przystosować kooperatywę 
do wymagań drobnego rolnika?

(Oczywiście tylko o drobnym rolniku może tu być m ow a— 
obszarnik bowiem niewątpliwie nie jest materjałem dla stowarzy
szenia spożywców).

ftby odpowiedzieć na tak postawione pytania, musimy przy
pomnieć, że ruch spółdzielczy ma nas wieść ku zasadniczej prze

budowie panującego ładu społecznego, polegającego na uspo
łecznieniu środków produkcji i wymiany. O tóż kooperację na 
wsi oceniać m usimy z punktu widzenia tego celu.

Wyjaśniłem już w roz. I-ym, że drobny rolnik tylko częścio
wo jest spożywcą, najważniejszemi zaś jego interesami są inte
resy wytwórcy. Ujawnia się to szczególnie silnie w okresach 

drożyzny, na której m iasto cierpi, wieś natom iast —  ściślej m ó 

wiąc, zamożniejsza część wsi— zarabia obficie. W takich chwi
lach rozbieżność interesów zamożniejszego włościanina i spożyw
cy miejskiego występuje bardzo jaskrawo.

Umyślnie wprowadzam tu rozróżnienie pomiędzy zam ożniej
szą i małorolną częścią wsi. Małorolni, wytwarzający zwykle



głównie na potrzeby własne i rozporządzający tylko bardzo n ie 
znaczną nadwyżką płodów rolnych, które mogą wymienić na 

miejskie wytwory przemysłu, nic nie zarabiają na drożyźnie jadła, 
przyczyniającej się oczywiście także do drożyzny wytworów m iej

skich, bodaj nawet tracą na wysokich cenach zboża. W ziipełnie 
innej pozycji znajduje się zamożniejsza część wsi —  posiadająca 

u nas wyżej dziesięciu morgów w bliskości rynku zbytu i wyżej 
piętnastu w miejscowościach dalszych. Osobista skala potrzeb 

życiowych tych gospodarzy zwykle nfe różni się od skali m ało
rolnych; to znaczy, że taki gospodarFzamożniejszy nie potrze
buje wydać w mieście więcej niż małorolny i tyle samo spożywa 
płodów własnego gospodarstwa. Natomiast pozostająca m u do 
sprzedania nadwyżka płodów rolnych jest znacznie większa niż 
w gospodarstwie małorolnym . Gdy tę nadwyżkę uda m u się 

sprzedać po cenach wyjątkowo wysokich, pozostanie mu w rę

kach pewna ilość gotówki wolnej, stanowiącej jego zysk na dro- 
żyznie.

Wynikałoby z tego, że interesy gospodarza małorolnego są 

zgodne z interesami spożywcy miejskiego. Jest tak rzeczywiście 
do pewnego stopnia, ale tylko do pewnego stopnia. Małorolny 
bowiem, pom im o swej pozycji upośledzonej w porównaniu do 

zamożniejszego, jest jednak właścicielem kawałka ziemi i posia
da wszystkie znam iona właściciela: jego pogląd społeczny jest 

nadzwyczaj ciasny, cnotam i jego są skąpstwo i chciwość wprost 
bezgraniczna — a że jednocześnie jest bardzo niekulturalny, nie

ufny, nieorganizacyjny, nieprzedsiębiorczy i nieuspołeczniony, sta
nowi materjał ludzki pozostający niemal całkowicie poza wpły
wami dodatniam i. G łówną przeszkodą jest tu ten nieszczęsny ka 
wałek ziemi, posiadany na własność.

Stosunki wiejskie— zarówno u nas jak i na zachodzie— ukła
dają się w ten sposób, że włościanin małorolny jest niemal n ie 

dostępny dla szerszej myśli społecznej. Jego skrawek ziemi nie 
pozwala mu stanąć w jednym  szeregu z całkiem bezrolnemi na j

m itam i, dlatego rządzą nim  gospodarze zamożniejsi, którzy dzier
żą w swych rękach wszystkie ekonom iczne organizacje wiejskie 
— zarówno maślarnie jak ,,reifeizenki“ i stowarzyszenia spożywcze.

Powracam teraz do pytania, co wobec tego wypada czynić 

kooperatywie spożywców? flby zdobyć możność wstępu na wieś, 

musiałaby ona przystosować się do upodobań i poglądów za
możniejszych gospodarzy; ci zaś— szczególniej w czasach ostatnich 
— stali się niezmiernie wrażliwi na każdy, choćby najsłabszy, za 

pach reformy społecznej: zupełnie tak samo jak obszarnicy, chcą 
oni utrzymać wysokie ceny zboża, a niską płacę roboczą. Dla 
dążeń robotniczych nietylko nie mają ani odrobiny sympatji, lecz 
są wprost wrogo względem nich uspnsobieni: toć każdy z nich 

m a przynajmniej jednego „parobka" lub „dziewuchę1', na których 

hardość, lenistwo i wysokie wymagania uskarża się nie gorzej 
od obszarnika; z robotnikam i m iejskimi nie sympatyzują również,
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bo żądania związków zawodowych podnoszą ceny maszyn ro l
niczych, obuwia, odzieży i t. d.

Przystosowanie się więc do ich wymagań byłoby równo
znaczne z wyrzeczeniem się w kooperatywie wszelkiej ideowości 

społecznej i sprowadzenie jej do poziomu sklepiku spółkowego. 
To też taki charakter posiadają niemal wszystkie kooperatywy 
wiejskie.

Czy wobec tego w inniśmy całkowicię opuścić wieś i oddać 
ją we w ładanie niepodzielne obszarnikom i zam ożnem u wło- 
ściaństwu? Bynajmniej. Bezrolnych i małorolnych jest u nas 
niezm iernie dużo i zająć się nim i musimy. Na to jednak, abyś

my zdziałać coś mogli, muszą przedewszystkiem organizacje ro
botnicze miejskie okrzepnąć i skrystalizować swoje programy.

Gdy będziemy posiadali, silne o wyraźnych dążeniach - spo

łecznych stowarzyszenia spożywców po miastach, wówczas, lecz 
wówczas dopiero, zaczniemy prom ieniować na wieś, wyodrębnia

jąc z niezróżnicowanej dzisiaj gromady wiejskiej te elementy 
małorolne i bezrolne, na których rzeczywiście oprzećby się m oż

na. Dzisiejsze zaś wysiłki natychmiastowego objęcia wsi będą 
musiały doprowadzić jedynie do obniżenia naszych dążeń spo
łecznych, a na wsi zawsze spotkają się z przyjęciem wrogiem 

lub obojętnym .

Nie znaczy to oczywiście, aby kooperacja spożywców np. 
przyszły Związek Kooperatyw robotniczych, m iał wykreślić z listy 

swych członków kooperatywy wiejskie. Znaczy to tylko, aby nie 
liczył na nie jako na swoją podstawę. Jego jądrem  muszą być 

miejskie kooperatywy robotnicze; na nich i w nich musi wyrobić 
się jasna i niedwuznaczna ideologja spółdzielcza, ‘ która dopiero 
po należytym um ocnien iu się będzie mogła oddziaływać na po

datne do jej przyjęcia elementy wiejskie.

Z KOMISJI BIBLJOTECZNEJ.

Na ostatnim  posiedzeniu Komisji Bibljotecznej ustalono 

ostatecznie sposób presji na czytelników, przetrzymujących książ
ki. Po przetrzymaniu przez czytelnika książki ponad dozwolony 
czas, t. j. dla beletrystyki 2 tygodnie, a dla naukowych 1 m ie
siąc— będzie przestane czytelnikowi przez pocztę przypomnienie. 
Gdy po tygodniu czasu wysłania przypomnienia książka nie zo
stanie zwróconą, nazwisko tego czytelnika będzie wypisane na 
liście przetrzymujących książki, wywieszonej w lokalu bibljoteki 
i jednocześnie po książkę posyłany będzie pracownik’ bibljoteki. 
Jeżeli zaś i teraz jeszcze z jakichkolwiek bądź powodów książka 
oddaną nie zostanie, nazwisko niesum iennego czytelnika ogło

szonym zostanie w „Spółdzielcy", a wartość książki wytrąconą 

z jego udziału czy dywidendy w Stowarzyszeniu.



Poza tą sprawą— postanowiono na Komisji zam ienić bibljo- 
teczki sklepowe ze względu na to, że wielu czytelników tych bi- 

bljoteczek już przeczytało większość książek w nich się znajdu

jących. Zam iana nastąpi tylko między Kalinowszczyzną a Brono- 
wicami. Z tego powodu zam iana i wydawanie książek z tych 
dwu bibljoteczek odbywać się będzie tylko do 15 czerwca; do- 

1-go lipca będzie się odbywał odbiór książek od czytelników— 
poczem dopiero zam iana nastąpi.
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W sobotę, 14 czerwca, odbędzie 
się odczyt Ja n a  H em pla p.t. „Drogi 
tw órczośc i soc ja lis tyczne j". O miej
scu i godzinie rozpoczęcia odczytu 
ogłosimy w afiszu i następnym nu
merze „Spółdzielcy".

Kółko dram atyczne przy W .S.W . 
odegra w niedzielę d. 15.VI w Elizów- 
ce, w miejscowej szkole — na izecz 
bibljoteczki folwarcznej Elizówce — 
dwie jednoaktówki: „Farbiarze", ko- 
medję fl. Walewskiego, oraz „Schadz
ka", krotochwilą Z. Przybylskiego. Ze 
względu na Szczupły lokal, przedsta
wienie odbędzie się dwa razy tegoż 
dnia. Początek pierwszego przedsta
wienia o godz. 3-ej po poł., drugieąo
o godz. 7-ej wieczór. Wejście dla 
wszystkich 1 korona. Bilety wcześniej 
nabywać można u tow. Czarneckie
go w Elizówce.

NOTATKI HANDLOWE.

Nasza in terpe lacja. W związku 
z krytycznym stanem aprowizacyjnym, 
jakie nasze miasto odczuwa w ostat
nich czasach—udawał się w ubiegłym 
tygodniu po raz wtóry kierownik na
szego Stowarzyszenia do Warszawy, 
aby interweniować osobiście w mini- 
sterjum aprowizacji o pomoc żywno
ściową dla naszego miasta. W piątek 
ubiegły kierownik nasz wraz z po
słem tow. Dymowskim został przyjęty 
po raz wtóry przez ministra aprowi
zacji i przedstawił mu szczegółowo 
przykrą sytuację w jakiej znalazł się 
Lublin z powodu braku chleba, do
magając się najszybszej pomocy. Mi
nister zakomunikował, iż polecił już 
wysłać 10 wagonów mąki amerykań

skiej; mąka ta powinna nadejść w tych 
dniach. Na propozycję posła Dymów 
skiego minister polecił szefowi sekcji 
rolnej p. Zaborowskiemu udać się 
nazajutrz do Lublina dla zbadania 
na miejscu sytuacji i wydania odpo
wiednich zarządzeń, któreby zaradzi
ły obecnemu brakowi żywności. Na 
skutek tego w sobotę przybył do Lu
blina delegat ministerjum p. Zabo
rowski wraz z kilkoma posłami lu
belskimi i odbył naradę z miejsco- 
wemi urzędami aprowizacyjnemi.

Na naradzie tej ustalono sposoby 
zapewnienia miastu na miesiąc naj
bliższy niezbędne ilości zboża na 
chleb i mąkę.

Towary z Hnglji, Dyrektorowi 
Warsz. Zw.Stow. Spoż.Mielczarskiemu, 
który powrócił w tych dniach z flnglji, 
gdzie udawał sie w celu zakupu ar
tykułów żywnościowych i kolonjal- 
nycn dla Polski, udało się, dzięki życzli 
wemu poparciu kooperatystów an
gielskich— nabyć spory ładunek pro
duktów najpierwszej potrzeby, które 
w tej chwili znajdują się już w por
cie Gdańskim i w przeciągu najdalej 
2-ch tygodni nadejdą do Warszawy. 
Wśród tych produktów znajdują się 
między innemi następujące: 10 wago
nów, ryżu, 2 wagony herbaty, 2 wago
ny kawy, 1 wagon pieprzu, 1 wagon 
tytoniu, pewna Mość obuwia i ubrań
i t. p.

Produkty te, gdy nadejdą, zostaną 
rozdzielone tylko pomiędzy Stowa
rzyszenia należące do Związku, przy- 
czem Stowarzyszenia będą rozdziela
ły produkty powyższe tylko pomiędzy 
swych członków.

Pieprz gorzki. Nabyliśmy nie
wielką ilość pieprzu gorzkiego, który 
sprzedajemy chłonkom w cenie 5 ko
ron za łut.

Redaktor i wyd. odp. W anda Papieska. Druk, Lub. Spółki Wydawn.


